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»GAZETA O LSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ
N i e d z i e l n y « i » g o s p o d a r z « wychodzi 3 razy
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Oj ców mowy, Ojców wi ary  
Brońmy zgodni e:  młody,  stary.

  Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza.— Li sty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś: Bonawentury.
Jutro: Rozesłanie śś. Apost. 
Pojutrze: NMP. Szkap.

 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 3 47 za. 8 23. 
Jutro „ „ 3 49 ,, 8 22. 
Pojutrze księ. ws, we dnie. za. 12 36.

Chińczycy przeciw Niemcom
większą pałają nienawiścią niż przeciw któ- 
remu innemu narodowi. Muszą to przyznać 
Niemcy sami, którzy mieli sposobność poznać 
osobiście stosunki panujące we wschodniej 
Azyi.

Po mowie, którą książę Henryk pruski 
Wygłosił w Hauham, ukazał się w najpoczy­
tniejszych gazetach chińskich artykuł pod 
nagłówkiem: „Chiny powinny przedewszy- 
stkiem uzbroić się do wojny przeciw Niem­
com“. W artykule tym czytamy: „Jedynie 
Wojna przeciw Niemcom może nas uchronić 
przed hańbą i sromotą! Myśl podziału Chin 
podał kanclerz niemiecki Bismarck i tylko ce­
lem urzeczywistnienia tej myśli zajęli Niem­
cy Kiaoczou. Ze Chiny teraz z takim pośpie­
chem są rozbierane, to tylko Niemcy sprawi­
ły. Niemcy nie dbają o to, że wina wszel­
kiego nieszczęścia na nich spadnie. Przemoc 
znaczy u nich więcej, niż prawo. Niemasz 
drugiego narodu tak złego jak Niemcy.“

Dalej piszą dzienniki chińskie: „W  Kiao­
czou niema ani 1000 żołnierzy niemieckich. 
W  razie wojny w każdym razie 100 Chiń­
czyków zabije jednego Niemca. W sto tysię­
cy wojska możemy tedy wyrżnąć całe woj­
sko niemieckie. Jeżeli 400 milionowy naród 
chiński powitanie, to Niemcy się nie oprą. 
Nauczyliśmy się cudzoziemskiej sztuki woj­
skowej, a więcej niż tysiąc oficerów niemiec­
kich będziemy mieli na usługi, jeżeli tylko 
nasz rząd dobrze zapłaci.“

Niestety nie można zaprzeczyć, że Niem­
cy sami postępowaniem swem Chińczyków 
musieli oburzyć i sami winni, że mają u nich 
tak niedobrą sławę. Mamy pod ręką numer 
28-my gazety katolickiej „Leo“ z dnia 9 li­
pca 1899, wydawanej w Paderbornie. Otóż 
rok temu właśnie, kiedy jeszcze nie było nic 
słychać o tem, aby się zanosiło na rozruchy, 
we wspomnianym numerze zamieszczono list 
katolickiego misyonarza z Zining w Chinach, 
który tak pisze o swych rodakach: .„Nie by­
ło mi trudno opuścić Tsintau. Działalność 
tamże uprzykrzył nam nie tak ten. wzgląd, 
że duszpasterstwo odbywało się przed odko­
menderowanymi pobożnymi, jak raczej zła 
sława, jaką kolonia ta posiada u Chińczyków, 
wedle której niestety Chińczycy mierzą tak­
że katolickich misyonarzy, bo i ci są cudzo­
ziemcy — Niemcy. A chociaż Chińczycy 0- 
krzyczani są z przesadzania, to jednak jądro 
jest prawdziwe, a pogłoski o nie­
mieckich najezdnikach w Kiaoczou rozsze­
rzają się z niesłychaną szybkością.

„Jądro pogłosek tych jest prawdziwe; 
nasi rodacy w Kiaoczou są sobie sami winni, 
że mają tak złą sławę, a co to znaczy dla 
Kiaoczou i południowego Szantug, pojmie do­
piero zupełnie ten, kto tam mieszka. Przez 
wielką swawolę (grobe Ausschreitungen) 
wszyscy Niemcy są okrzyczani jako barba­
rzyńcy. Z powodu bicia kanałów i dróg i bu­
dowy portu tysiące kulisów (robotników 
chińskich najniższego rodzaju) podążyło do 
Tsintau. Czego tam szukali, to też znaleźli, 
to jest pracę, ale zresztą nic dobrego. Nie­
którzy — naturalnie nie wszyscy — dozorcy 
widocznie w chińskich robotnikach upatrywa- 
li tylko bezduszny materyał roboczy. Bo tyl­
ko z tego zapatrywania wychodząc, zrozu­
miemy surowe egzekucye bicia, które

prawie codziennie niemieccy dozorcy wyko­
nywali na swych podwładnych. Częściej tak­
że widziałem, jak w niedzielę po południu 
po godzinie 5 niemieccy żołnierze wpadali 
między siedzących na wolnych placach robo­
tników chińskich i kopali ich nogami! 
Chińczycy mimo doznanych obrażeń uśmie­
chali się, kto jednak zna charakter Chińczy­
ków, ten też wie, że ten zewnętrzny uśmiech 
oznaczał raczej głębokie i piekące wewnę­
trzne uczucie gorzkiej boleści.....................
W  Tsintau wiadomo nie tylko osobom cywil­
nym, ale i wojskowym, bo to nie jest publi­
czną tajemnicą, — że niemieccy żołnierze 
wkraczali do domów Chińczyków, aby zadać 
gwałt ich żonom i córkom, i rzeczywiście je 
pogwałcili. Idąc- ulicą w Tsintau, widzi się 
na wielu domach tabliczki drewniane z nie­
mieckim napisem: Eintritt verboten (wstęp 
zakazany). Właściciele kazali je sobie poro­
bić, aby się przed gośćmi nieproszonymi u- 
chronić, atoli tabliczki te nie stanowiły ża­
dnej przeszkody dla „chrześciańskiej zacie­
kłości cywilizacyjnej“...

Takie to ciężkie zarzuty przed rokiem 
misyonarz Niemiec cisnął w twarz swym ro­
dakom w Kiaoczou. Zaznaczył on przytem 
wyraźnie, że na zarząd wojskowy nie spada 
znaczna wina, bo takowy robił co mógł, ka­
rał energicznie przestępstwa i odbywał u- 
myślne narady, aby wyszukać surowe i od­
straszające kary, ale nie wiedzieć, czy też ka­
ry były zupełnie skuteczne. Zanim zaś zdo­
łał złe usunąć, zła sława rosła. Doszło do te­
go, że pewnemu kapłanowi, gdy starał się 
kilku Chińczyków pozyskać dla chrześciań- 
stwa, takowi odpowiedzieli: „Nie chcemy nic 
•wiedzieć o chrześciaństwie, bo musielibyśmy 
się stać też tak złemi jak niemieccy żoł­
nierze!“

Odtąd oczywiście wiele się w Kiaoczou 
zmieniło na lepsze, ale złą sławę nie tak ła­
two naprawić, za złych muszą pokutować 
wszyscy i dla tego Niemcy dziś w Chinach 
tak znienawidzeni. Nawet misyonarze nie u- 
chodzą już za zwiastunów pokoju, tylko za 
ludzi, którzy obcych sprowadzają najeźdźców, 
aby Chińczykom odebrać wolność i wiarę oj­
ców. Obawa przed niewolą i przed przymu­
sem sumienia zaś wywołała powstanie sek- 
ciarzy i napędza do ich obozu wojsko, uczo­
nych i najwyższych dygnitarzy państwa 
chińskiego.

Wojna w Chinach.
Na obecną wojnę Chiny przysposobi­

ły się widocznie już od dawna. Świadczą 
o tem i ogromne masy broni, nagroma­
dzone po arsenałach wojskowych i gorącz­
kowa budowa okrętów wojennych. Jeden 
taki dowód przytoczył też w parlamencie 
angielskim podsekretarz stanu w minister­
stwie wojny Wyndham. Otóż podaje on 
zestawienie wszystkiego, co dwie firmy an­
gielskie w przeciągu 5 lat Chińczykom do­
stawiły w materyałach wojennych. Zesta­
wienie to podaje: 70 armat fortecznych z 
11,700 ładunkami, 123 armaty polne z 
49,900 ładunkami i 279 armat, Maksyma z 
4 i pół miliona ładunków.

Nowy ambasador niemiecki dla 
Chin na miejce zamordowanego barona 
Kettelera ma być mianowany w osobie

dotychczasowego nadzwyczajnego posła w 
Luksemburgu, Mumm von Schwarzenstein. 
Ma on w tych dniach już wyruszyć do 
Chin w towarzystwie byłego tłumacza am­
basady niemieckiej w Pekinie, barona Gol- 
tza. Jest to jasny dowód, że Niemcy nie 
zerwały stosunków dyplomatycznych z 
Chinami mimo zamordowania ich posła, 
co tylko właściwie w takich warunkach jest 
możliwe, jakie panują obecnie w Chi­
nach.

Walki o Tientsin podejmowane przez 
Chińczyków z wielką zaciętością, świadczą 
o żywotności powstania i zadają kłam roz­
maitym wiadomościom, jakoby powstanie 
chyliło sie ku upadkowi. Natarcia powta­
rzają się codziennie i coraz to z większą 
siłą. »Daily Express« podaje telegram z 
Czifu o wielkiej bitwie pod Tientsinem, 
którego treść jest następująca:

Dnia 4 lipca zaczepili Chińczycy Tien­
tsin w sile 75 tysięcy ludzi ze 100 arma­
tami. Tientsinu broniło 14 tysięcy ludzi 
wojsk sprzymierzonych. Japończycy i Ro- 
syanie ponieśli bardzo ciężkie straty. Z 
jednej. kompanii rosyjskiej, liczącej 120 lu­
dzi, pozostało tylko 5 łudzi zdrowych. Ró­
wnież ciężkie straty poniósł oddział niemie­
cki, straty angielskie wynoszą 30 zabitych. 
Niemcy wysłali 250 rannych w wielkich ło­
dziach do Taku. Łodzie te ucierpiały w 
drodze wiele od Chińczyków. Dnia 6 bm. 
ponowili Chińczycy atak na miasto, ostrze- 
liwając je z dwóch ciężkich bateryi. Po oś­
miogodzinnem strzelaniu udało się artyle- 
ryi sprzymierzonych wojsk zmusić artyle- 
rvą chińską do milczenia.

Podpada ogólnie, że rząd niemiecki 
nie ogłasza listy poległych podczas walk 
o Tientsin. Podług wiadomości, nadcho­
dzących z Chin, liczba poległych Niemców 
musi być znaczna.

Co tam słychać w  św iecie?
— N ie m c y . Cesarz wyjechał we wtorek 

na północ, nasamprzód do Bergen. Podobno 
zabawi nie dłużej jak 10 dni.

-— Mowy pożegnalnej cesarza do ofice­
rów, którzy wyjechali do Chin, dotychczas 
nie ogłoszono, dzienniki podają jednakże nie­
które z niej urywki. Cesarz zapewniał podo­
bno oficerów, że mniej chodzi mu o zbyt 
gwałtowną napaść na Chiny, jak raczej o 
zaimponowanie temu mocarstwu, żeby ono 
raz na zawsze respektowało cesarstwo nie­
mieckie. Przedtem cesarz zgromadził na oko­
ło siebie oficerów i żywo z nimi rozmawiał 
całą godzinę. — Budowie okrętów chińskich 
w warsztatach niemieckich rozkazał cesarz 
nie przeszkadzać, mimo wojennego stanu, ja­
ki panuje między Niemcami a Chinami. W y­
kończonych okrętów nie wolno jednakże o- 
becnie wysyłać, dopiero po stłumieniu „rewo- 
lucy i“ . Pisma niemieckie radzą rządowi, żeby 
przywłaszczył sobie okręty chińskie w formie 
odszkodowania, które Chiny będą musiały 
Niemcom zapłacić. — Do rejenta bawarskie­
go Luitpolda wysłał cesarz telegram, dzięku­
jąc mu za przysłanie do Wilhelmshaven księ­
cia Rupprechta na chrzest pancernika „W it­
telsbach“ , a zarazem wyrażając nadzieję, że 
na okrucieństwa w Chinach oburzają się nie-
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zawodnie wraz  z cesarzem wszyscy książęta 
i cały naród niemiecki. — Dywizya pancer­
ników, która w poniedziałek opuściła Kilonią, 
stanie na miejscu przeznaczenia w drugiej 
połowie sierpnia. Wraz z dywizyą torpedo­
wców, która wkrótce odpłynie, będą miały 
Niemcy w końcu sierpnia w Chinach 28 stat­
ków. Takiej siły morskiej nigdy jeszcze rząd 
niemiecki nie wysłał. —  Mięszana brygada, 
pospiesznie zorganizowana, składać się będzie 
z ośmiu batalionów; Bawarya, Saksonia i 
Wyrtembergia dostawią po jednym, a Prusy 
pięć batalionów.

- Wojska europejskie w Chinach ma­
ją jeszcze dwóch nieprzyjaciół oprócz nie­
zliczonych rzesz Chińczyków. Trapi je 
bowiem klimat i tęsknota za krajem ro­
dzinnym. Liczni żołnierze europejscy u- 
mierają na malaryą. Każdy żołnierz popa­
da też z czasem w chorobę, spowodowa­
ną przez tęsknotę za krajem rodzinnym.

W Berlinie
odbył się w dniach 8, 4 i 5 bm. Zjazd człon­
ków związku niemiecko-katolickich Towa­
rzystw dobroczynności. Nie tylko z różnych 
stron Niemiec, lecz także z Austryi i Włoch 
przybyli uczestnicy. Z Poznania brał udział 
w zebraniu X. prebendarz Zimmermann jako 
delegat, wysłany przez Najprzew. X. Arcy- 
pasterza.

Na zjeździe tym była pomiędzy innymi 
mowa także o robotnikach włoskich i pol­
skich w okręgach niemieckich.

Poseł dr. Bachem, wyraził obawę, że z 
robotnikami włoskimi przybywać będą do 
Niemiec także robotnice. Należy starać się o 
to, aby one tudotąd nie przybywały, gdyż 
widzimy, jak smutne wynikają skutki ztąd, 
że robotnicy polscy pracują razem z robotni­
cami. Tu mówca przedstawił straszną nie- 
moralność między robotnikami polskimi.

Księgarz p. Froelich z Berlina wyraził 
radość z tego powodu, że zebranie uznało po­
trzebę sprowadzania kapłanów włoskich dla 
robotników włoskich, ale tak samo należało­
by uwzględnić prośby Polaków o przysłanie 
do nich kapłanów polskich.

X. dziekan dr. Frohling mówił o dusz­
pasterstwie dla Dolskich robotników w Niem­
czech; koszta ponoszą Towarzystwa św. Izy­
dora na Szlązku i w Księstwie Poznańskiem; 
robotnicy dają składki dobrowolne, także 
pracodawcy. Rząd nic nie daje, ale okazał

(Ciąg dalszy.)
— Za nic w święcie! ja się za te nie­

dźwiedzięta podwyższenia żołdu spodzie­
wam, szukałem ich od dawna. Przecież ta 
poczwara wiecznie siedzieć tu nie będzie, 
rzekł leśniczy.

— A jednak usiadła i siedzi —  od­
parła żona, — a jeżeli tak posiedzi przez 
noc i dłużej, to co?

—  To prawda — mruknął mąż — 
trzeba z tern skończyć — i porzuciwszy 
drzwi, skoczył sam na górę. Tu zająwszy 
miejsce żony z ponabijanemi dwiema strzel­
bami pod ręką, czekał. Ale i niedźwiedzi­
ca zdawała się czekać.

Można sobie wyobrazić, jakie ciężkie 
było to oczekiwanie dla leśniczych, zwła­
szcza, gdy zmrok zapadać zaczął. Pokaza­
ło się, że zwierz, nie dokazawszy nic siłą, 
postanowił użyć jakiegoś podtępu i czekał 
z tein nocy. Nie obrachował się tylko z 
pełnią księżyca, który zajaśniał zaraz ze 
zmierzchem.

Gdy się zmierzchło, zwierz cicho i z 
wolna podstąpiwszy pod drzwi, jął węszyć 
— gdy celne dwa strzały, jeden po dru­
gim, ugodziły go snąć lepiej, niż poprze­
dnie. Z okropnym jękiem cofnął się zwierz, 
a gdy zbudzone tym rykiem psy w wiosce 
szczekać zaczęły i wyć, schowawszy się w 
budy, niedźwiedź odpowiedział na tę wrza­
wy długim jękiem straszliwym i popatrzy­
wszy jeszcze chwilę na drzwi chaty, po­
wlókł się nareszcie do boru.

Biedni ludzie odetchnęli.. Nie dowie­
rzając jednak zwierzęciu, stróżowali kolej-

sympatyą dla tej sprawy i uznał, że słuszną 
jest rzeczą, aby i pracodawcy dawali 
składki.

X. prebendarz Zimmermann podnosi, że 
uznanie dla religijnego ducha robotników 
polskich, wyrażone przez księdza dziekana 
Frohlinga, znajdzie głośne echo w sercach 
całej archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej 
i będzie zadosyćuczynieniem za ostre słowa 
dr. Bachema. Znaną jest rzeczą, że arehidye- 
cezya gnieźnieńsko-poznańska dla braku du­
chowieństwa nie może licznych kapłanów po­
syłać do wychodźców polskich, a z drugiej 
strony właściciele ziemscy, mianowicie w 
Saksonii, częstokroć robotnikom obojga płci 
dają wspólne mieszkania, i ztąd wynikają 
stosunki niemoralne. Wdzięczność się należy 
Biskupom pruskim, którzy do Poznania i 
Gniezna przysyłają kapłanów niemieckich, 
aby się nauczyli języka polskiego, potrze­
bnego im w pracy duszpasterskiej. Należy się 
spodziewać, że opinia publiczna w Niemczech, 
zajmująca się żywo robotnikami włoskimi, o- 
każe tem większą sympatyą dla robotników 
polskich.

Wiadomości kościelne.
— W arm ińska dyecezya. Kościół 

w W. Lichnowach zostanie w przyszły 
wtorek 17go b. m. przez Biskupa warmiń­
skiego uroczyście poświęconym.

( —) Ks. kapelan Alojzy Majewski z Bi­
skupca mianowany został komendarzem w 
Szombruku, ks. kap. Oswald Hoppe przenie­
siony z Wartemborka do Biskupca, a ks. 
Józef Samland z Lamkowa przeniesiony do 
Wartemborka.

Ks. Augustyn Koytek, dawniejszy 
uczeń prywatnej szkółki ks. W. Barczew­
skiego, później w Collegium Marianum w 
Pelplinie i w gimnazyum Brunsberskiem, 
dnia 19. czerwca wyświęcony został na 
kapłana w katedrze Baltymorskiej przez 
Jego Eminencyą Ks. Kardynała Gibbons’a. 
Prymicye odbyły się uroczyście dnia 25. z. 
m. w Chicago. Ks. Arcybiskup chicagoski 
dał mu posadę kapelana przy polskim koś­
ciele ś. Józefa w Chicago,111., 228 Soututh- 
port ave Northamerica. Proboszczem 
jego jest K«. Lange, blizki krewny dawniej­
szego profesora ks. Langego w Pelplinie 
Za dwa lub trzy lata Ks. Koytek zamyśla 
odwiedzić rodzinne swe strony, Ruchlawki 
pod Biskupcem na Warmii.

no u górnego okna, ale niedźwiedzica nie 
pokazała się przez przeciąg kilkunastu dni, 
co ludzi uspkoilo trochę, zwłaszcza, że 
szeroki ślad krwi, od chaty do boru na­
znaczony, pozwalał przypuszczać, że zwie­
rzę ranione było śmiertelnie. Mimo to dłu­
gie godziny śmiertelnego strachu tak do­
brze upamiętniły się leśniezynie, że strze­
gła drzwi ciągle i zaporą je zamykała.

Jakoż w dni kilkanaście ukazała się 
jeszcze raz niedźwiedzica z daleka i ucie­
kła przed strzałem leśniczyny, który nie 
mógł jej dosiądź, a dany był z rozpaczy, 
bo młodej gosposi okrutnie się uprzykrzył 
wieczny przeo niedźwiedzicą niepokój, a 
to tembardziej, że teraz miała ta gosposia 
daleko więcej zajęcia z dwoma maleńkimi 
synkami bliźniętami, których Pan Bóg dał 
leśniczym w owym czasie. Przez czas ja* 
kiś z powodu obawy przed niedźwiedzicą, 
pozostawała nawet .młoda leśniczy na z 
dziećmi u swej matki na wsi.

Ale z czasem wrażenie przeminęło, o 
strachu zapomniano, o niedźwiedzicy i o 
niedźwiedziętach, dawno oddanych do dwo­
ru. Leśniczy otrzymał podwyższenie płacy, 
przyjął parobka i dziewkę, aby wyręczyli 
gospodynię zajętą dwojgiem małych dzieci i 
która też znowu w ślicznej chatce swojej 
i z dwoma synkami na rękach ani pomy­
ślała o czem bądź na świecie, prócz o tych 
dzieciach i o gospodarstwie.

Czas biegł, synkowie leśniczych pod- 
rastali, ojciec i matka kochali ich tak, że 
nietylko życie, ale i dusze oddaćby za nich 
byli gotowi.

Chłopaczki zaczynali już biegać i mó­
wić, gdy raz krzyk dziecinny, przerażenia 
pełny, odbił się o serce matki. Pobiegła za

Chełmińska dyecezya. Wedle 15go 
rocznego sprawozdania kasy dokładkowej 
do pensyi dla emerytowanych księży dye- 
cezyi chełmińskiej jest płacących 218, a 
trzech pobierających dokładkę, razem 
1800 marek. Cały majątek kasy wynosi 
122,520 marek, i to: kapitał zakładowy 
17,209 m. 8 fen., fundacyjny 1518 m., fun­
dusz rezerwowy 108,792 m. 92 feu. Skład­
ki płacą się za cały rok w czasie od 1 go 
do 15. kwietnia, półrocznie w pierwszej 
połowie kwietnia i października.

Wiedeń. Z wielką wspaniałością od­
było się tu poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod nowy kościół jubileuszowy, ma­
jący być pomnikiem chwalebnych 50 let­
nich rządów cesarza Franciszka Józefa. 
Aktu poświęcenia dopełnił Arcybiskup wie­
deński Ks. Kardynał Gruscha, a pierwsze­
go uderzenia srebrnym młotkiem Cesarz.

Na nowy kwartał
wciąż jeszcze zapisywać można „Gazetę Ol­
sztyńską“ na wszystkich pocztach lub u li­
stowych wiejskich.

Kto dotąd Gazety nie zapisał, niech ją 
sobie jeszcze teraz zapisze. Kto żąda pier­
wsze numera, musi dopłacić poczcie 10 fen. 
więcej, kto tych numerów nie żąda, ten te­
raz zawsze jeszcze zapłacić potrzebuje tylko 
1 markę lub z odnoszeniem w dom przez li­
stowego 1,25 m.

Zapisujcie, czytajcie, rozszerzajcie „Ga­
zetę Olsztyńską“ .

Rodzice polscy! uczcie dzieci w a ­
sze czytać i pisać po polsku!

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  13 lipca 1900.

— Chęć swą do wyjazdu do Chin oświad­
czyło kilkunastu tutejszych oficerów, jednakże- 
od najwyższej władzy wojskowej nie nadeszła

krzykiem i zastała jednego z chłopców w 
pobliżu domu pod drzewem, gdzie często 
się dzieci bawiły. Dzieciak z krzykiem za­
rzucił matce ręce na szyję, gdy go w ob­
jęcia chwyciła, opowiadając dziecinnym, nie 
zawsze dla matki zrozumiałym językiem, 
że jego brata ktoś straszny i bury wziął
i poniósł.

Gdzie? kto? napróżno matka dopyty­
wała. Zbiegły się sługi i krewne, zaczęto 
gonić i szukać. Zrozpaczonej matce zdawa­
ło się, że wszyscy źle szukają, że ona sa­
ma tylko dziecko odszuka. Oddawszy więc 
pozostałe dziecię w ręce którejś z krewnia- 
czek, pobiegła za zginionem. Tymczasem 
wrócił z boru leśniczy; rozpacz jego i gniew 
dolały oliwy do tego ognia ogólnej domo­
wej trwogi i zgrozy. Leśniczy pobiegł szu­
kać w drugą stronę. A  gdy oboje rodzice 
wrócili do domu i drugiego chłopca nie 
było. Kobieta, której go matka oddała, po­
wierzyła go drugiej, bo przyszło jej na 
myśl, że zgubione dziecię mogło wpaść w 
strugę głęboką, więc poszła ją obejrzeć.. 
Druga kobieta zapewniała, że malec żwa­
wy zsunął się z jej rąk i poszedł w po­
dwórze tuż za pierwszą —  co się dalej; 
stało? nikt nie wiedział.

Drugi chłopiec zginął wśród zamętu i 
licznych opiekunek gwarzących w dotknię­
tej nieszczęściem chacie.

Wszelkie poszukiwania były daremne. 
Leśniczowie nie mając więcej dzieci, tem 
okrutniej tęsknili po straconych; aż zanie­
dbawszy służbę i gospodarstwo, z tęsknoty 
tej powoli cherląc pomarli. Chata ich na­
wet rozsypała się...

Zapomniano o leśniczych i o ich nie­
szczęściu. (Ciąg dalszy nastąpi).

Zemsta niedźwiedzicy.
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jeszcze tudotąd żadne w tym względzie roz­
porządzenie.

— Do tutejszego urzędu prowiantowego 
dowieziono przez środę i czwartek przeszło 
100 fur siana, a dalszy dowóz jest jeszcze 
pożądany. Za centnar siana płacono, stósownie 
do wartości, 2,70 do 3,30 mrk., za tymotkę 
zaś 3 do 3,50 mrk.

—  Prezes rejencyjny wyznaczył 30 ma­
rek nagrody za wykrycie niegodziwca, który 
5 zeszłego miesiąca pomiędzy Olsztynem a 
Liznowami napadł młodą dziewczynkę i ją 
sponiewierał,

- Od 21 bm. aż do 1 września rb. trwać 
będą tegoroczne ferye tutejszego wydziału po­
wiatowego, W  czasie tym tylko sprawy na­
gle i nie cierpiące zwłoki załatwiane będą.

—  Od dnia 16 bm. rozpocznie się rewi­
zya kart inwalidzkich i na starość. Kto nie 
chce kary zapłacić, niech zawczasu potrzebne 
znaczki wlepi, jeśli dotąd tego jeszcze nie uczy­
nił. Oprócz kontrolera p. Festera rewidować 
będzie karty te także sekretarz p. Espe z 
Królewca.

— Aptekę „pod czarnym orłem“ w Kwi­
dzynie kupili od spadkobierców Heidenreichów 
panowie Lehmannowie z Olsztyna za 220,000 
marek.

— Ponieważ wykazało się, że zabity w 
maju br. w Kämmersdorfie pies nie był wście­
kłym, dla tego wydany nakaz wiązania psów 
w Wielkim i Małym Gemerowie, Łabędzi i 
le śnictwie Stękiny zniesiono.

—  Z powiatu olsztyńskiego piszą nam 
co następuje: Ja przyciągnąłem lu z Prus 
Zachodnich, z miasta Wąbrzeźna i dziwię się 
mocno, że tu na Warmii niełaskawem o- 
kiem patrzą na Polaków. A  przecież aa 
Warmii tacy sami Polacy, jak w Prusach 
Zachodnich i w Poznańskiem. Niektórzy na­
wet mi tu mówili, że oni nie Polacy. Zdaje 
się więc, że nie wszyscy Warmiacy wiedzą, 
że i Warmia do Polski należała i sławnych 
miała mężów Polaków, jak biskupi Hozyusz, 
Kromer, sławny astronom Kopernik ltd. Po­
lak powinien się uważać za Polaka, czy on 
na Warmii, czy w Ameryce lub choćby w 
Chinach, boć i Niemiec na Warmii nie odłą­
cza się od innych Niemców, ale uważa się 
za takiego samego Niemca jak „landsmany“ 
w Berlinie lub gdzieindziej. Tylko bardzo 
ciemny człowiek zapiera się swego pochodze­
nia, człowiek zaś światły nie wstydzi się swej 
narodowości, ale odwrotnie, chlubą to dla 
niego jest, że jest Polakiem.

—  Olsztyński »Volksblatt« przyczepił 
się znowu do nas z powodu koresponden- 
cyi z Erle, zamieszczonej w numerze 79 
Gazety. Niemile go to niby dotknęło, że 
nasz korespondent opisuje, iż ksiądz pro­
boszcz w Pasymie miał na spowiedzi od­
mawiać od czytania Gazety. »Volksblatt«, 
który gra zwykle podłą rolę denuncyanta 
wobec nas i szczuje bezustannie ducho­
wieństwo na nas, łanim kosztem wykie- 
rował się zaraz z powodu tej korespon- 
dencyi na obrońcę księdza proboszcza pa- 
symskiego i powiada: Duchownemu są 
przez tajemnicę spowiedzi usta zamknięte 
i nie może się bronić (!?) Widać z tego, że 
»Volksblatt« wcale nie wie, co to jest spo- 
wie dź, więc najprzód musimy mu dać ma­
łą nauczkę katechizmową. Spowiedź jestto 
w skrusze serca uczynione wyznanie wszyst­
kich gr z e c h ó w przed kapłanem. Czy­
tać »Gazetę Olsztyńską« nie jest prze­
cież grzechem i nadal nie będzie, więc też 
ta rzecz nie należy do Spowiedzi. W ta­
kim razie tajemnicy tu nie ma, tylko du­
chowny ów mógłby ogłosić ogólnikowe 
sprostowanie, że w spowiedzi nigdy prze­
ciw Gazecie nie występował. Jak tego nie 
zrobi, też nic nie szkodzi, ale niech »Volks­
blatt« z faryzejską miną nie narzuca się 
na obrońcę tam, gdzie go nie proszono i 
na czem się nie zna. »Volksblatt« niby u- 
bolewa, źe takie rzeczy u spowiedzi wy- 
włóczą się po gazetach. Toć jest to spra­
wa obchodząca tylko nas i naszych Czy­
telników, na co rozmazuje on ją więc w  
swem piśmie. Niechby tylko duchowny Po­
lak z kazalnicy lub w konfesyonale 
wystąpił przeciw »Volksblattowi«, a miał­
by się z pyszna. „Volksblatt" nietylko roz- 
włóczyłby go w swem piśmie, ale nawet

do regencyi by go opisał, jak to jego 
»landsmany« u nas robią. Ze duchowni 
mogą wydawać gazety, i że nawet święty 
Paweł, byłby z pewnością gazety wydawał, 
gdyby żył w czasach dzisiejszych, o tem 
nie wątpimy. Na pewno jednak twierdzić 
możemy, że święty Paweł nie byłby wyda­
wał ani „Volksblattu“ ani „Warmiaka“ , bo 
był Apostołem wszystkich narodów. Tymcza­
sem „Volksblatt“ z „Warmiakiem“ i swemi 
pokrewnemi „blattami“ zdają się sądzić, że 
człowiek zaczyna się dopiero od Niemca, a 
wszystko co polskie, lub choć tylko w pol­
skiej drukuje się drukarni, to szkodliwe jest 
dla ludu polskiego. Lud nasz tymczasem, 
dzięki Bogu, taki ciemny dziś też już nie 
jest, bo nie siedzi tylko za piecem, ale udaje 
się w świat, czyta różne gazety i rozumie 
dobrze, że komu się uwidzi, może przeciw 
„Gazecie“ występować, ale taka osoba nie 
jest przyjacielem, ale nieprzyjacielem ludu i 
narodowości polskiej.

— Wielkiego świętokradztwa dopuszczono 
się w poniedziałek na krzyżówkach przy dro­
gach wiodących do Szomwałdu, Linowa, Ol­
sztyna i V orsztandu. Stał tam krzyż, który 
postawił pusiedziciel pan Blak z Szomwałda. 
Otóż w poniedziałek znaleziono krzyż ten po­
giętym, a figurę p. Jezusa potłuczoną. Świę­
tokradztwa tego miało się dopuścić kilku żoł- 
nierzy z tutejszego pułku dragonów, którzy w 
okolicy odbywali ćwiczenia. Władze wojskowe 
już powiadomiono o tem bezeceństwie.

Reszel. W ubiegłą niedzielę przystę­
powało tu do pierwszej Komunii ś. 68 chłop­
ców i 76 dziewcząt. — Nauczyciel głuchonie­
mych Neumann, który od 1 kwietnia r. b. z 
Węgoborka tudotąd przeniesiony został, nagle 
umarł, paraliżem rażony. Trzecie to już tu w 
krótkim czasie podobne zdarzenie.

* Z ą d z b o r k .  W tutejszem więzieniu
obwiesił się sprawca wzniecionego pożaru w 
Marcinkowie.  

* S z c z y tn o .  Przybył tu w podróży 
swej inspekcyjnej prezes rejencyjny p. Wal 
dow i po przedstawieniu mu członków magi­
stratu i urzędników miejskich, zwiedził w to­
warzystwie landrata p. Rönnego kościoły ka­
tolicki i ewangielicki, oraz lokale wydziału 
powiatowego. — Pomiędzy świniami gospo­
darza Fryder. Przygody w Wesołowie i go­
spodarza Adama Pańskiego w Lipowicach 
wybuchła czerwonka —- natomiast ustała ona 
w Pasymie.

* Zełwałd. Swego czasu donosiliśmy, 
że posiedziciel dóbr rycerskich List z Ankern 
skazany został na karę pieniężną za to, że 
nie chciał przed sędzią, który był żydem, zło­
żyć przysięgi. Przeciwko temu wniósł p. L. 
protest i żądał równocześnie, ażeby mógł przed 
sędzią nie żydem złożyć żądaną przysięgę. 
Protestu jego jednakże nie uwzględniono i na 
wczoraj czwartek ponowny wyznaczono mu 
termin. Ciekawość, jak sprawa ta wypadnie, 
gdyż p. L., jak się do jednego z tutejszych 
adwokatów miał wyrazić, i na tym terminie 
nie ma chęci przed powyższym sędzią przy­
sięgi składać.

* F r yd lą d . Spłonęły tu doszczętnie da­
wniejsze koszary oraz skład drzewa p. Bomga.

* K r ó le w ie c .  W Pregli posnęło bar­
dzo dużo ryb.

* K w id z y n a . Podczas napaści na am­
basadora niemieckiego w Chinach, Kettelera, 
zraniony także został drugi jego tłomacz. dr. 
Cordes. Jest on bratem zamieszkałego tutaj 
miernika i powiatowego budowniczego p. 
Cordesa.

* Ch e łm no. Woźny powiatowy Gu­
staw Remberger, który zbiegł był niewia 
domo gdzie, sprzeniewierzywszy 11 tysię­
cy marek, został ujęty w Gdańsku. Zna­
leziono przy nim 17 m. Remberger usiło­
wał popełnić samobójstwo i powiesić się 
w celi na ręczniku, co jednakże wcześnie 
spostrzeżono i w samobójstwie przeszko­
dzono.

* G r u d z ią d z .  Obiega pogłoska, że 
przed rozpoczęciem feryi szkólnych jeden 
z nauczycieli grudziądzkich zapowiedział 
dzieciom, że po feryach dzieci polskie nie 
będą mogły uczęszczać na polską naukę 
przygotowawczą do Sakramentów świętych. 
Zapewno tu jakaś omyłka zaszła, boć ni­
komu, prócz rodziców, nie wolno wyzna­

czać, na jaką naukę religii dzieci ich mają 
chodzić.

* Z obczyzny. Z Senftenbergu, na 
Łużycach, piszą „Orędownikowi“, co na­
stępuje: Mamy też swoją hakatę. W tutej­
szym „Senftenberger Anzeiger“ wezwał 
jakiś hakatysta, żeby niemieckie handle 
zamazały polskie napisy na szyldach 
i usunęły z okien polecenia towarów w 
polskim języku. Na to odezwał się w nu­
merze z dnia 12 czerwca tejże gazety pe­
wien kupiec tak: Większa część kupców 
w Senftenbergu nie mogłaby się utrzymać, 
gdyby od nich nie kupowali polscy robo­
tnicy, pracujący w okolicy. Znam te han­
dle, które żyją wyłącznie z robotników 
polskich. A z czegobyśmy kupcy mieli tu 
żyć? Przecież te wyższe 10 tysięcy boga­
czów, jacy w Niemczech istnieją, zakupu­
ją swe potrzeby w stołecznych miastach, 
a my drobni kupcy jesteśmy wskazani na 
stan średni i robotniczy. A teraz pomów­
my ze stanowiska ludzkiego. Ozy to pol­
ski robotnik nie jest takim człowiekiem jak 
każdy inny? Czy on nie służy cesarzowi? 
czy mamy pogardzać nim dla jego polskiej 
narodowości, za którą on przecież nie wi­
nie , że się w niej urodził (!!)? W  każdym 
razie starsi polscy robotnicy już się nie 
wyuczą po niemiecku, a chętnie ciągną 
do handlu, gdzie im polski napis pokazuje, 
czego mogą kupić. Jak tu skasujemy pol­
skie szyldy, to robotnik nie zajrzy do Sen­
ftenbergu, ale rozejdzie się po okolicy i 
będzie kupował tam, gdzie polskie szyldy 
znajdzie: A  więc kupcy zatrzymajcie wasze 
polskie szyldy. A możeby też ów pan 
chciał, aby w Senftenbergu widniały ty l­
ko włoskie napisy. Otóż powiem mu, że 
poiski robotnik jest dla nas lepszy od 
włoskiego. Włoski robotnik tutaj zarabia, 
ale tu pieniędzy nie wydaje, tylko się o- 
dziewa u siebie w domu i tu chodzi byle 
jak; polski zaś robotnik raz więcej uważa 
na to, żeby lepiej zjeść i lepiej się ubrać.

Rozmaitości.
Spalenie się trupa. W Wiedniu w 

II dzielnicy Leopoldstadt zdarzył się stra­
szny wypadek. Pewnemu robotnikowi u- 
marło dziecko. Położył on trupa na stole 
i postawił obok niego świecę, sam zaś wy­
szedł do doktora, aby go prosić na oglę­
dziny. Przyszedłszy z powrotem do domu, 
zastał cały pokój w płomieniach. Trup 
dziecka się spalił.

Targ na bydło w Beninie.
Berlin, 11 lipca.

Bydła rogatego spędzono 334 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I  kl. mięsiste - 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
S ta re --------m., I I  kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne---------mr., I I I  kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, starsze ---------a .
IV  kl. licho odżywione każdego wieku —-------m
Stad n iki: I  kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzezn 
-------- m., I I  kl. średnio odżywione młodsze i de­
brze odżyw, starsze -------m., I I I  kl. licho cdż
48— 50 m. Ja ł ówki  i krowy:  I  kl. pełnomięsne
tuczne jałówki, najw. wart. r z e źn .-------- m. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
bo 7 l a t -------- m. I I I  kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki---------m.,
IV  kl. średni odżyw, krowy i ja t . ---------m. V
kl. słabo odż. krowy i jał. 41—43 m.

Cieląt spędzono 2218 sztuk. Płacono za 1G0 
funt. żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 74 — 76 m. I I  kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 66— 70 m., I I I  kl. słabsze ssaki 55 
do 60 m., IV  kl. starsze słabo o d ż . --------m.

Skopów spędzono 1127 sztuk. Płaccno za 100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 62—65 m., I I  kl. starsze skopy 55 - 60 m., 
I I I  kl. średnio ożyw, skopy i owce 51— 55 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce-------- m.

Świń spędzono 10753 sztuk. Płacono za I  kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 11/4 
roku stare, a) 46 -47 m. o) serniki 44—4 
mięsiste 42— 43 I I I  kl. słabo rozwinięte
41 m.; IV  kl. stare świnie a) 43 —44



Kosy, żelazo, gwoździe, 
zamki, okucia do okien, cement 
portlandzki i szlązki, papę, smolę, 
farby, pokost, pędzle, szczotki, o- 
buwie, naczynia emaliowane, por­
celanę, lampy, flinty, noże, no­
życzki, brzytwy, zegarki, łańcusz­
ki, krzyżyki, wszystko w dobrym 
gatunku i po jaknajtańszych ce­
nach poleca

A. Fiutak
w Gietrzwałdzie.

Wszelkie towary
kolonialne i materyalne

po najtańszych cenach dziennych 
poleca

Robert Prim m el
w Gietrzwałdzie.

 

Świece
kościelne we wszystkich wiel­
kościach poleca

Otto Struwe
w Olsztynie.

    Moją posiadłość, 27
mórg roli, budynek mieszkalny i 
stodoła w dobrym stanie, wiele 
łąk i torfu, przy wsi kościelnej, 
chcę sprzedać.

August Brodowski
w Dużym Lamkowie.

w pobliżu miasta, gdzie jest pre- 
parandka i seminaryum nauczy­
cielskie, około 240 mórg obejmu­
jąca, w tern las, łąki wystarczające, 
wielki zapas torfu, z całym ży­
wym i martwym inwentarzem, 
jest do sprzedania przy wpłacie 
9 tysięcy marek. Żniwo stoi pię­
kne. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej“ .

Ogrodnika
na robotę przyjmie od św. Mi- 
chała

A. Schnitter
w Linowie.

Władysław Chrościelewski
w Gietrzwałdzie.

Jako szczególnie tanio polecam: 
Wyborną kawę paloną po­

cząwszy już cd 80 fen. za funt. 
Mydło czarne 18 fen. funt. 
Mydło twarde 20 fen. funt. 
Ryź gruby 15 fen. funt. 
Cykorya 18 fen. za funt. 
Krupy 11 fen. za funt. 
Ocet 10 fen. liter.
Olej siemien.,y 60 fen. lit. itd. 

Największy skład cygar, 
bardzo dobrych, w pudełkach 
po 50 sztuk od 1,70 m.,00 szt, 
3 marki.

W ielki wybór świec ko- 
ścielnych i do ofiar. Wosk 
1,60 m. funt. Wszelkie towary 
apteczne, prawem do sprzeda­
ży mi dozwolone, zawsze na 
składzie.
Polecam szczególnie: Krople na 

czerwonkę. Proszek mle­
czny. Proszek na żarcie. 
Essencyą na kolki u koni. 
Proszek od kaszlu. Fluid 
Restucyjny. Wszelkie kro­

ple i olejki. Wiórki na muchy. 
Olejek do odnowienia 

starych sprzętów . 
Przez natarcie tym olejkiem na­
bierają stare meble śliczny połysk 
i wygląd nowych mebli. Butelka 

tylko 30 fen.

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

Mój skład
wez dniem dzisiejszym jest znowu jak dawniej zaopatrzony 

kie towary kolonialne i materyalne i polecam takowe przy
wszel- 
skorej

usłudze i rzetelnych cenach.
Jako szczególnie tanio i dobre polecam, znakomite ka­

wy palone i surowe, ryż, szwaczki, krupy, dobrze 
odleżale cygara, rumy, wino itd.

A. Black.

Rynek nr. 20 Jakób Levy,
obok p. S truwe.

Rynek nr. 20

   Książki do nabożeństwa
  w w elkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej.

          Wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego składu wyprzedaję po jaknajtań- 

szych cenach zapas towarów
wełnianych i bawełnianych jako i fartuchów.

Zarazem proszę wszystkich, którzy mi dali rzeczy do 
farbowania, aby takowe w przeciągu trzech tygodni 
odebrali.

A. Kulick,
mistrz farbierski w OLSZTYNIE, 

uliea Warszawska nr. 9.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
  najlepszych zegarków  i biżuteryi.

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,7j3. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W  wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączk i, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 lat piśmienną gw arancyą . Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

Piwo
brunsbersk ie  i olsztyń­
skie we flaszkach i sądkach 
poleca

Robert Prim m el
w Gietrzwałdzie.

KOSY,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
Moritz Lachmann,

Rynek nr. 8.

Dominium Prajłowo 
przy Wartemborku szu­
ka dzierżawcy sadu.

W illy Stern
 

O L S Z T Y N .
obok hotelu „Deutsches Haus"

Zakład do pielęgnowania
i wprawiania zębów.

              od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

Kosze do pszczół
stare i nowe ma na sprzedaż 

Andrzej Lewandowski
w Worytach.

W osk,
kupuje każdą ilość i płaci 
bre ceny

Adler-Drogerie
w Wartemborku.

do-

Przyjmę zaraz za wysoką za­
płatą akordową wyrabiającego

dachówką.
A. Schlüter

właściciel cegielni w Kluczniku 
przy Wartemborku.

 
Polecam

mój dobrze zaopatrzony skład
tupetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład Krzyżów (za szkłem lub 
bez), Figury Świętych, w
każdej wielkości i cenie.

Wielki skład obrazów
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.

   Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach,

Skład prawdziwych
świec woskowych

po jak najtańszych cenach w ra­
zie potrzeby.

A. Q uedn a u ,
ul. Tylna kościelna nr. 5.

daktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr).

Posiadłość

  Polecana w upartych zatwardzeniach stolca  
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier­
pieniach żołądka, w zdęciach, kwaśnych odbija- 
nlach, zgadze. Wyborny środek przeciw złemu
trawienia, słabości żo- 
łądka. Najlepiej dzia­
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kilkolotniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 lat w użycia J 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności. 

Używany w tysiącach 
rodzin. N ie powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej-
szy, najnleszkodliwszy I najlepiej działający w 
swoim rodzaju.. Dobrowolnie udzielone bez 
iądanla świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Lucka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej 1 uznanej firmy C. Lucka w 

 Kołobrzegu, są uznane Jako dobre, bardzo ulubione

niakalnej, 250 gr. grzyba modrzewiowego, 1,150 
ko. kory Sagrada, 2,5 ko. dryakwi bez opium, 
80 gr. szafranu, 1 ko. aloesu  przez 14 dni. 
poczem się wyciska 1 następnie przecedza. Praw­
dziwe tylko w aptekach. Cena flakonu 60 fen. 
1,60 m., I 3 m.

opakowania, odrzucie 
należy, jako niepraw 
dziwo.

Żądać naleły bez- 
płatnie sposobu uty­
cia od O. Luck a w 

Kołobrzegu. Znako­
mite skutki!

Części składowe: 
100 litrów 80 proc. 
spirytusu z 8,6 kgr. rze­
wienia , 0 ,5 kgr. ko­
rzenia eytworowego, 8,8 
korzenia goryezki, 280 
gram. lipo-żywicy amo-

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod­
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające 
inaczej jak poniżej  stojący rysunek czefwonego

DR. FERNEST'SCHE

L E B E N S E S S E N Z 

C. LUICK, COLBERG.

Ubrania do Komunii

w wielkim wyborze po bardzo tanich cenach, także na miarę, poleca


